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Streszczenie

W artykule przedstawiono i przeanalizowano zjawisko wielokulturowosci wspofczesnej przestrzeni publiczne;j.
Autor stawia teze, ze rdznice kulturowe, dotyczace odmiennej percepcji czasu i przestrzeni mogg mie¢ wptyw
na malejgce poczucie komfortu i bezpieczenstwa jednostki przebywajacej we wspolnej przestrzeni wspotcze-
snego miasta.
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Abstract

This paper presents and analyzes the phenomenon of multiculturalism in contemporary public domain.
Author proposes that cultural differences, concerning distinctive perception of time and space, could
decrease the feeling of affect the impression of decreasing of comfort and safety of an individual person
using thesis the public space of a contemporary city.
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1. Wstep

Miasto zawsze byto miejscem spotkan nieznajomych. Dawniej miasta skupialy zazwyczaj ludzi jed-
nego wyznania i rasy, a wielokulturowe byty kresy. Dzi§ obserwujemy zjawisko odwrotne - monokulturowa
i homogeniczna staje sie prowincja, a wielokulturowo$é jest cecha metropoliit. Swiadcza o tym ulice wiel-
kich, wspoétczesnych miast, petne barwnych ludzi, reprezentujacych odmienne narodowosci, rasy i religie,
pochodzacych z r6znych kultur i subkultur. Procesy globalizacji, ktére - jak sie poczatkowo obawiano -
mialy przynies¢ homogenizacje i unifikacje kulturalng, wyzwolity zjawiska odwrotne, w tym dazenia do
podkreslenia indywidualnoSci i odrebnosci, stworzyly tez wiecej miejsc, w ktérych te odrebnosSci moga byé
manifestowane i ze sobg zderzane. Publiczna przestrzen miejska, bedaca niegdyS obywatelskim forum,
dzi$ staje sie coraz czesciej areng konfliktow, sporéw i walki.

Na poczucie braku komfortu i bezpieczenstwa jednostki w przestrzeni publicznej majg wptyw za-
réwno czynniki obiektywne, takie jak zagrozenie pospolitg przestepczoscia czy ryzyko zwigzane z miedzy-
narodowym terroryzmem, ktéry w XXI w. za swdj cel obrat ludno$é cywilng i wielkie aglomeracje, jak
i nasze subiektywne, pochodne leki, ktére analizowat miedzy innymi Zygmunt Bauman. Nasilajg sie one,
pomimo ze - jak sam autor podkreslat - ,,zyjemy - przynajmniej w krajach rozwinietych - w bez watpienia
jednym z najbezpieczniejszych spoteczenstw, jakie kiedykolwiek istniaty”2. WSréd tych, ktérych lekamy sie
najbardziej sa przybyli do miasta ,obcy”, ktérych badacze definiujg jako ,,gtéwng postaé ponowoczesnego
miasta”, tych, ktérzy przychodza ,,do miasta z innej kultury, niekoniecznie etnicznej, takze miejskiej, alter-
natywnej, genderowej, medialnej, wizualnej itd.”3, czy wrecz sg ,,wszelkiej masci intruzami, natretami, sa-
botazystami i intrygantami, ktérzy mogliby zaktécié konsumencka splendid isolation”. Mieszkajgca
w Holandii pisarka Dubrawka Ugresic zauwaza, ,,ze przestrzen publiczna, ktéra zawsze byla sferg czy to
zapisanych czy domniemanych zasad zachowania, dzisiaj w wielu europejskich miastach staje sie prze-
strzenig wolnosci osobistej, ale tez walki wedle zasady silniejszy gorg”. Opisuje irytujgce ja zachowania
innych ludzi, ktérzy na publicznym widoku namietnie pieszczg sie, modlg sie na ulicach, Spiewaja, zata-
twiajg swoje potrzeby fizjologiczne i torujg sobie droge w ttumie ,,uzywajac swoich ciat jak ptugow”.
Draznig jg zachowania obcych oséb: muzutmanek, Chinek, mtodziezy®.

2. Wielokulturowos¢ a pojmowanie czasu

Réznice kulturowe, w tym etniczne, moga istotnie wptywaé na poczucie komfortu i bezpieczenstwa
obcych 0séb przebywajacych razem we wspdlnej przestrzeni, gdyz ludzie pochodzacy z innych kultur badz
dysponujacy innym kapitatem kulturowym odmiennie pojmuja i wykorzystujg zaréwno czas, jak i otacza-
jaca ich przestrzen. Ryszard Kapuscinski opisywat, ze réznica pomiedzy czasem europejskim a afrykan-
skim moze by¢ najlepiej zilustrowana na przykiadzie rozkiadu jazdy autobuséw - w Europie autobus
odjezdza o okreSlonej godzinie, natomiast w Afryce - kiedy zbierze sie okreslona grupa pasazeréw. Takze
Alvin Toffler podaje, ze kazda kultura ma swoje wiasne podejscie do kwestii czasu, ktére moze byé zrézni-
cowane nawet w obrebie jednego narodu czy panstwa: ,,Wtosi mieszkajacy w przemystowych miastach na
pétnocy, w Mediolanie czy Turynie, pogardliwie patrza na pozornie powolnych Sycylijczykéw (...) Ameryka-
nie podrwiwaja z Meksykan, ktérych ulubionym stowem jest manana (..) W Stanach Zjednoczonych
Murzyni pochodzacy z warstw Srednich pogardzajg Murzynami pochodzenia robotniczego, zaktadajac ze ci
ostatnio zwykle Zle pracuja, poniewaz przybywaja ze stanéw potudniowych gdzie po prostu pracuje sie na
zwolnionych obrotach, wedtug czasu C.P.T., czyli czasu ludzi kolorowych”.

Istotnym, waznym zagadnieniem dotyczacym zwiazku przestrzeni i czasu jest zjawisko ciggtego
przySpieszenia i zwiekszania tempa zmian, ktére powoduje, ze ludzie sobie wspétczeSni mogg przebywaé
w odmiennych czasach. Toffler szacowat, ze na naszym globie okoto 70% ludzi nadal zyje w czasie naleza-
cym do przesztosci, w krajach gdzie podstawe ich zycia stanowi polowanie lub prymitywne rolnictwo. Okoto
25% populacji zyje w krajach uprzemystowionych, w czasie wspotczesnym, a tylko kilka procent ludzi na-
lezy do czasu przysztego, przebywajgc w miejscach, gdzie dokonujg sie zasadnicze zmiany techniczne
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i kulturowe: osrodkach badawczych czy najwiekszych Swiatowych metropoliach. Ludzie ci prowadzg juz styl
zycia jutra, ,,sa bogatsi, lepiej wyksztatceni, bardziej ruchliwi i zyjg dtuzej’”. Mozna wyobrazi¢ sobie sytu-
acje, w ktérej analityk gietdowy lub cybernetyk, zyjacy czasem przysztym, mija sie na metropolitalnej ulicy
z nalezgcym do czasu przesztego imigrantem, przybylym z zacofanego kraju rozwijajgcego sie. Ludzie ci na
krotka chwile spotkajg sie w jednym miejscu, we wspdlnej przestrzeni, lecz nalezeé beda do innych, cat-
kowicie réznych kulturowo Swiatéw.

Manuel Castells opisujgc proces formowania sie elity wspoiczesnego spoteczenstwa informacyj-
nego zauwaza, ze jest ona kosmopolityczna i oderwana od konkretnego miejsca, tworzgc wtasng, odosob-
niong przestrzen wzdtuz ciggnacej sie przez caty Swiat linii potgczen przestrzeni przeptywdw: sieci miedzy-
narodowych lotnisk, hoteli i biur, komplekséw kultury, sztuki i rozrywki. Klasa ta przekracza kulturowe
granice wszystkich spoteczenstw, zyjgc w bezczasowym czasie, skonstruowanym wokét pracujgcych nie-
ustannie weztoéw przeptywu informacji i finanséw, potozonych w Londynie, Tokio i w Nowym Jorku. A dla
najbiedniejszych czas sie zatrzymat, a przestrzen zamkneta ich w putapce miejsca, w ktérym sie znalezli.
Castells zauwaza, ze ,,nastepuje strukturalne rozszczepienie miedzy dwiema logikami przestrzennymi:
lokalng logika spoteczenstwa obywatelskiego a globalng logika miedzynarodowego biznesu, ktére grozi
zatamaniem kanatéw komunikacyjnych w spoteczenstwie” i apeluje o budowe, w przemyslany sposo6b
,,Kulturowych, politycznych i fizycznych mostéw miedzy tymi dwiema postaciami przestrzeni, poniewaz
grozi nam, ze zy¢ bedziemy w réwnolegtych wszechswiatach, ktérych czasy nie bedg mogly sie spotkac,
gdyz naleze¢ bedg do odmiennych wymiaréw spotecznej hiperprzestrzenni”8. Wydaje sie, ze to wilasnie
przestrzen publiczna mogtaby stanowi¢ 6w fizyczny most, tgczacy czesSci spoteczenstwa zyjace w réznych
czasach.

3. Zasady zachowania w przestrzeni publicznej

Spoteczenstwa Zachodu wypracowaty zasady wspotzycia w przestrzeni publicznej, w ktorej jed-
nostka chroniona jest poprzez swoje uprawnienia i gdzie dozwolone sg tylko te zachowania, ktére nie
stwarzajg zagrozenia dla innych. Bezpieczenstwo i komfort ludzi przebywajacych we wspdlinej przestrzeni
powinny zapewnia¢ wspdlnie akceptowane zasady zachowania i reguly miejskiej etykiety. Richard Sennett
zwraca uwage na wspotczesne ,,rytuaty, za pomocg ktérych obcy ludzie na zattoczonych ulicach przekazujg
sobie sygnaty uspokajajace, a zarazem gwarantujace izolacje. Zeby zapewnié obcego, ze nic mu z twojej
strony nie grozi, spuszczasz wzrok, zamiast sie w niego wpatrywaé. Uprawiasz balet wsréd przechodniow,
usuwajac sie z drogi, tak aby kazdy miat przed soba tor, ktérym moze i§¢. Jesli juz musisz odezwaé sie do
kogo$ obcego, zaczynasz od ,przepraszam” i tak dalej”°.

Analizujgc wzory zachowan w przestrzeni publicznej, Ervin Goffman wskazuje na determinujgce je
reguty i normy, ktére nazywa konwencjami sytuacyjnymi. Twierdzi, ze ,,bardziej niz do jakiegokolwiek
rodziny czy klubu, bardziej niz do klasy czy ptci, bardziej niz do jakiegokolwiek narodu jednostka nalezy do
zgromadzen i powinna pokazywag, ze jest ich cztonkiem i cieszy sie w nich dobra reputacjg”1°. Tymczasem
rzeczywisto$é bywa inna, przestrzenie publiczne wspétczesnych miast, ich place, ulice i parki staja sie nie-
przyjazne, wrecz wrogie. Zygmunt Bauman pisze: ,,tam, na ulicy, czyhajg wszelkiego rodzaju niebezpie-
czenstwa: gdy wychodzimy, musimy by¢ czujni, uwazaé, z kim rozmawiamy i kto z nami rozmawia, w kazdej
chwili mie¢ sie na bacznosci”*2.

Uczucie zagrozenia jednostki przebywajacej w przestrzeni miejskiej moze zosta¢ spowodowane nie-
typowymi zachowaniami innych oséb, takimi, ktére w naszej kulturze nie sa akceptowane. Wytamujace sie
z przyjetych konwencji i rytuatéw gesty i czyny, krzyki, glosne zachowania i wulgarne przeklenstwa uwa-
zane sa za przejawy grubianstwa czy wrecz akty chuliganskiej agresji. Takze wszystkie bardziej subtelne
znaki: spojrzenia, ton gtosu i mowa ciata sg kodyfikowane i niosa okreSlone interpersonalne znaczenia:
moga doprowadzi¢ do nawigzania rozmowy lub przeciwnie, mogg odpychaé lub wywotywa¢ strach. Niesto-
sowne zachowania mogg by¢ w danym kodzie kulturowym z tatwoscia rozpoznane: zebracy, prostytutki czy
namolni handlarze budza irytacje, lecz na ich zaczepki fatwo mozna znalezé recepte: uprzejmie odmoéwic,
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zrobi¢ unik, natreta zignorowaé. W ztym guscie bedzie przy tym nadmierne okazywanie emocji, a szcze-
gblnie ztoSci lub gniewu!2. W o wiele trudniejszym potozeniu znajdg sie postawione w takiej sytuacji osoby
wywodzace sie z odmiennych kregéw kulturowych, ktére postugujg sie réoznymi kodami zachowan. Ich
reakcje mogg zostaé Zle odczytane, co prowadzié moze do wywofania niezamierzonych incydentéw
i konfliktow.

4. Wielokulturowos$¢ a pojmowanie przestrzeni

Edward T. Hall w klasycznych juz pracach Bezgtosny jezyk'3 i Ukryty wymiar'4 wykazat, ze rdzne
spoteczenstwa i rézne kultury odmiennie interpretuja i odczytujg zachowania, wykorzystujac przy tym takze
kryteria przestrzenne. Do jednej z najwazniejszych kategorii determinujgcych zachowania spoteczne Hall
zaliczyt dystans, wprowadzajgc pojecia dystansu intymnego, osobniczego, spotecznego i publicznego.
Miary tego dystansu, podobnie jak omawiane uprzednio miary czasu, sg r6zne nawet pomiedzy narodami
reprezentujgcymi ten sam model kulturowy i cywilizacyjny, a istotnie mogg rézni¢ sie pomiedzy odmien-
nymi kulturami. Hall przytacza przyktad ze Swiata arabskiego, w ktérym ttok i Scisk w miejscach publicz-
nych jest norma, a pojecie dystansu osobistego w przestrzeni publicznej nie istnieje. Arab w pustym we-
stybulu hotelowym, stajgc bezposrednio obok nieznajomego ,tak blisko ze mozna byto stysze¢ jego
oddech” uwaza swoje zachowanie za naturalne, ,,dla Araba nie istnieje nic takiego jak bycie intruzem
w miejscu publicznym”. R6znice w percepcji przestrzeni dotycza takze samego ciata: Arabowie potrzebujg
cielesnego kontaktu, majg sktonnos¢ ,,do przepychania sie miedzy soba w miejscach publicznych, do ma-
cania i szczypania kobiet w Srodkach lokomocji”, czynnosci, ktére nie sa tolerowane przez ludzi Zachodu.
Drugg strong medalu jest fakt, ze Arabowie zyjacy w Stanach Zjednoczonych czujg sie spotecznie i senso-
rycznie wyizolowani ,,i pragng z powrotem wréci¢ tam gdzie jest ludzkie ciepto i kontakt”15.

Roger Scruton, analizujgc wspétczesne relacje Zachodu i Swiata Islamu, pisze: ,,W krajach muzut-
manskich ludzie zyjg w przestrzeni, ktéra jest wspblna, ale prywatna, uprawnienia nie bronig nikogo przed
zbiorowym osgdem odbieranym jako osad bozy. W zachodnich obyczajach, w zachodniej moralnoSci, za-
chodniej sztuce, muzyce i telewizji, muzutmanin nie widzi swobody, lecz pokusy. Normalng reakcjg na po-
kuse jest jej ulec lub ukaraé kusicieli”16. W oczach muzutmanéw kultura zachodnia petna jest niemoral-
nych, siejgcych zgorszenie obrazdw, a ubiory i zachowania kobiet sg wyzywajgce i nieprzyzwoite. Na uli-
cach arabskich miast oburzenie wzbudzajg swobodne stroje i zachowania przybywajacych tam turystow.
| odwrotnie: znane sa negatywne odczucia wielu 0s6b zwiedzajgcych kraje Bliskiego i Dalekiego Wschodu,
a szczegblnie mtodych kobiet, poddanych ciagtej i agresywnej - w ich odczuciu - natarczywosci sprzedaw-
cow, zebrakéw i wielu innych obcych mezczyzn. Bezustanny gwar i krzyk, hatas klaksonéw, szarpanie za
ubranie i za rece, obmacywanie wywotuje frustracje i zmeczenie, a czasem strach lub reakcje obronne.

Do podobnych spieé i konfliktéw dochodzi na ulicach wspétczesnych, wielokulturowych miast, gdzie
spotykajg sie ze soba ludzie reprezentujgcy rézne sposoby korzystania ze wspdlnej przestrzeni. Przez bli-
sko piecdziesiat lat w spotecznosci zachodniej dominowata politycznie poprawna idea wielokulturowosci,
obowigzywaty zasady tolerancji i akceptacji innosci, ktére stanowity podstawy porzadku i tadu demokra-
tycznego. Zasady te byty podstawg do wspbtzycia w jednym spoteczenstwie ludzi pochodzgcych z ré6znych
krajéw, ras kultur czy tez wyznajacych odmienne religie. Ta tolerancyjna postawa zmienita sie w istotny
sposbéb w nastepstwie ataku terrorystycznego na nowojorskie World Trade Center, 11 wrze$nia 2001 r.
Powrdcity, zwielokrotnione echem zamachu zaprezentowane uprzednio idee Barberal” i Huntingtonals,
przeciwstawiajace Islam i kulture Zachodu, wieszczgce nieuchronne zderzenie cywilizacji, powrdcity
uprzedzenia rasowe i nieche¢. Na ulicach miast amerykanskich, europejskich i rosyjskich, ludzie o ciemnej
karnacji i orientalnych rysach twarzy wzbudzali odtad podejrzliwosé, zaniepokojenie i strach, zdarzato sie
takze, ze padali ofiarami szykan i napadéw.
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5. Zakonczenie: odniesienie do sytuacji w Polsce

Polska potozona jest z dala od gtéwnego nurtu cywilizacyjnych przemian. Nalezy do najmniej zurba-
nizowanych i najbardziej jednorodnych etnicznie krajéw Europy, w ktérym duza czes¢ spoteczenstwa nadal
Zyje w czasie przesztym19, Biorac jednak pod uwage silne procesy modernizacyjne, szybkie tempo zmian
i wzrastajacy poziom zamozno$ci, mozna z duzym prawdopodobiefistwem zatozyé¢, ze - wzorem Europy
Zachodniej - do naszych miast metropolitalnych wkrétce zaczng naptywaé rzesze imigrantéw, ludzi repre-
zentujacych inne rasy, wyznania i kultury. | wtedy od poziomu naszej tolerancji, zdolnoSci adaptacji
i otwarcia sie na innych zaleze¢ bedzie czy utrzymamy nasz tradycyjny, otwarty model miasta i jego
wspblng przestrzen publiczng, czy tez podazymy droga segregacji kulturowej i terytorialnej, gdzie prze-
strzen publiczna rozwarstwia sie i zanika, gdzie poszczegdine grupy i warstwy spoteczne zyjg w innych wy-
miarach przestrzeni i czasu, we wiasnych etnicznych kregach i subkulturowych enklawach, nie kontaktujac
sie ze sobg i siebie nie znajac.
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1. Introduction

The city has always been a meeting place for strangers. Earlier cities usually grouped people of one
religion and race together, and the borderlands were multicultural. Nowadays there is a different
phenomenon at work: the provinces are becoming more monocultural and homogenous, while
metropolitan cities are becoming more and more multicultural®. Streets of global cities are full of colorful
people, representing different nationalities, races and religions, coming from different cultures and
subcultures. The process of globalization, that was feared would bring cultural and economical unification,
has triggered just the opposite results, including the underscoring and strenghtening of local identity.
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It has created many more spaces, where different identities are demonstrated and confronted. The public
city space, once the citizen’s agora and forum, have become the stage for social struggle and conflict.

The common feelings of discomfort and lack of security experienced by the individual in public
spaces results from objective factors: risk of crime or terrorism, which, especially at the threshold of the
XXI century, has targeted large agglomerations and the civilian population of world cities, but also
subjective factors: our current derivative fears, that have been the subject of many studies, including the
works of Zygmunt Bauman. These fears are intensifying in spite of the fact that, as the author has
underscored: “we are living - at least in developed countries - in one of the safest societies that ever
existed”2. Among those that we fear most are “others”, main characters of the postmodern town, people
who “came to town from different cultures, not necessarily ethnic, also urban, alternative, gender, medial,
visual etc.”3, or plainly are “all kinds of intruders, intriguers, saboteurs, or simply pushy persons, who
could disturb consumer’s splendid isolation”4. Dobravka Ugesic, a Serbian writer living in Holland, has
noticed that “the public space, that has always been the sphere of either written or presumed rules of
behavior, nowadays has become a space of personal freedom, but also a stage of fighting according to
the »winner takes all« rule”. She describes some other common behaviors that annoy her, including
passionate caressing, praying, singing, relieving in public or using one’s own body as a plow to clear the
way in crowded places. She is irritated by strangers: Muslim or Chinese Women, the youths.

2. Multicultural perception of time

| propose that cultural differences, including ethnicity, could affect the feelings of decreased
comfort and safety of the individual staying in the public space of a contemporary city, because people
coming from different cultures, understand and organize both time and space in a different manner.
Ryszard Kapuscinski described the differences between the European and the African perception of time
using the example of a bus time-table - in Europe buses depart at certain hours, in Africa only when
a certain number of passengers turn up. Also Alvin Toffler noticed that each culture has its own approach
to time, that can differ even within one state or nation: “ltalians, who live in industrial towns in the North,
Milan or Turin, look with contempt at seemingly slow Sicilians. (...) Americans will make fun of Mexicans,
who love to repeat the word manana. (...) In USA Afro-Americans of middle-class origin tend to look down
on working class Afro-Americans, assuming that those people are not working hard because they come
from the South, where time is slow, and working hours are set according to C.P.T. clock, C.P.T. meaning
Colored People Time®.

Another important issue concerning space and time, is the phenomenon of the constant increase
and acceleration of the pace of change, which causes contemporaries to live in different times. According
to Alvin Toffler 70% of the world’s population live in the past, in countries where simple agriculture or
hunting provides the means for living. About 25% live in the industrialized world in contemporary time,
and about 5% already live in future time, participating in processes that will change our future. They stay
either in the world’s biggest metropolis or in the most advanced research compounds. They lead lifestyles
of tomorrow, they are richer, better educated, more mobile and healthier than others”. We can imagine
a situation when stockbrokers or cyberneticists, who live in future time, meet the global cities’ poor street
immigrants, who have just arrived from a backward Third World country. They will stay in the same space
for a while, but they belong to different cultural spheres, to different worlds.

Manuel Castells, while analyzing the process of the formation of the elite within the contemporary
information society, noticed that it is cosmopolitan and placeless. It creates its own isolated space along
global network thoroughfares: fast transportation corridors, international airports, hotels, offices, major
centers of culture, art and entertainment. Members of the global elite are crossing all cultural and social
boundaries. They live in timeless time, constructed around constantly working global cities, knots of the
information network. The elite are cosmopolitan, the societies are local. People are still living in cities, but
experience derived from place is separated, resulting in the “structural splitting into two of spatial logic,
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therefore communication channels in society are broken (...) If we do not build, in a well thought-out
manner, cultural, political and physical bridges between these two different forms of space, we may end
up living within two parallel Universes, with two different time zones, because each time will be braided
into the different dimensions of social hyperspace” - writes Castells8. It seems that the public space could
form such bridges, physically joining parts of societies living in different times.

3. Roles of behavior in public places

People in the West live in a public space where each individual is protected/sheltered by his own
rights, where all behavior is accepted, providing that nobody else is threatened. The safety and comfort of
strangers who stay together in a common space is regulated by a set of rules, generally accepted and
understood, which form an urban etiquette. Richard Sennet takes note of contemporary “rituals and
signals, that help people stay in crowded places. They are sending reassuring messages to others, that, at
the same time, provide them with isolation. To assure the stranger that you are not a threat to him you
lower your eyes instead of gazing at him. You play a ballet at sidewalks, moving away from another’s way,
to give everybody a free, unobstructed passage. If you have to speak to a stranger, you always begin with
“excuse me”, and so on”°.

While analyzing behavioral patterns in public space, Ervin Goffman indicates some general rules
that he refers to as situational conventions. He maintains “that any individual belongs more to the public
then to family, class or sex, any club or nation and should express that he is a respected member of
a certain group”1°. However the public spaces of our cities: streets, plazas and parks are more and more
often becoming unfriendly, even insecure and hostile. Zygmunt Bauman writes: “there, on the street, all
kinds of dangers are awaiting us; when we leave our homes we must be vigilant, we must stay alert and
watch our step, pay attention to whom we speak”t.

Feelings of unease and the lack of security of the individual in a public space may be caused by
others who behave in manners that are not acceptable in a given culture. Gestures and bearings that
break codes and rules, strange or open sexual or physiological activities on the street and public places
are treated as rude or offensive. Body language, looks, tone of voice are codified and have certain social
meanings, and can lead to personal involvement, or to rejection, fear or aggression. Inappropriate and
tactless behavior can be properly read and interpreted in a given cultural code: beggars, hookers and
street vendors may annoy, but proper defensive behavior can easily be implemented: obtrusive and pushy
people can be ignored, rejected or avoided. It is not proper to show anger or to loose one’s temper. People
who belong to other cultural circle are in a much more difficult situation, as they use different social and
spatial codes. Their reactions might be misread or met with incomprehension and therefore may
consequently lead to rows, brawls or conflicts.

4. Multicultural perception of space

Edward T. Hall in his well-known books Silent Language!3 and Hidden Dimension'* proved that
different societies and cultures interpret social and interpersonal relations differently, using spatial codes.
One of the biggest features that differentiate social and interpersonal relations in different cultures is
distance. Hall introduced notions of intimate, personal, social and public distances. The measurements
and values of these distances are different, even between nations from the same cultural circles, not to
mention different cultures. A well known example documented by Hall refers to the situation taken from
the Arabic world, where crowding and crushing in public spaces is a norm, and the notion of private
distance does not exist in public spaces. “Any Arab, entering a half-empty hotel lobby may stand so close
to another person, that his breath can be heard. This is an unpleasant situation for most Europeans or
Americans, but Arabs will recognize this position as absolutely normal, because they do not recognhize
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a notion of being too close to other people in public”. The differences also encompass the human body
itself: Arabs long for personal touch, they tend to push and jostle each other in public, grope, and pinch
women in buses - acts that are not accepted and tolerated in the Western world. And, on the contrary,
Arabs who live in the USA feel social and sensory deprivation and isolation, “they want to go back to
places with warm personal contacts and relations”.

Roger Scruton, while comparing contemporary relations in the West with Islam noticed: “In Muslim
countries people live in space that is common and private at the same time, personal rights do not
safeguard anybody from other people’s judgment, which is treated and respected as God’s judgment. In
the western world, western art, music and TV are perceived by religious Muslims not as an area of
freedom, but as an area of temptation. The normal response to the temptation is to succumb to it or to
punish tempters”1é, In the eyes of Muslims, western culture is full of immoral and offensive images. On
the streets of Arabic towns, the easy-going manners and casual clothing of white women are met with
outrage. And contrarily: many western tourists, especially young women, are upset and frustrated by the
performance and manners of local man, who behave - in their opinion - in a pushy, obtrusive and
annoying manner. The incessant hustle and bustle, the noise of horns, tugging and jerking, develop
nausea and fatigue, sometimes fear and defensive reactions.

Such arguments and clashes also occur nowadays on the streets of modern, multicultural cities,
where people from different cultures meet. Different modes and ways of using public space converge. For
over fifty years ideas of multicultural political correctness, rules of tolerance and acceptance of other
people’s customs and behavior have been forming the foundation for international relations as well as the
organization of social systems. These rules form a framework for the cohabitation in one society of people
coming from different countries, races, religions and cultures. This tolerant approach was shaken after the
terrorist attack on New York’s World Trade Center, on the 11th of September 2001. The Islamic world,
associated with international terrorism, was the first to be blamed. The prophesies of Barber!” and
Huntington18, came back, theirs voices amplified by the echo of the 9/11 tragedy. On the streets of
American, European and Russian towns, dark faced people with oriental looks started to ignite suspicion
and fear. Sometimes they fall victim to harassment and acts of violence.

5. Reference to situation in Poland

Poland is staying away from the main currents of civilization transformation. It belongs to one of
the least urbanized and most homogenous European countries, in which the majority of its society is still
living in the past time9. However, taking into account the increased pace of modernization and the fast
growth of wealth, we may assume with high accuracy, that - as has happened before in other Western
European countries - a growing number of immigrants and refugees will soon be coming to Polish
metropolitan towns. They will come from different cultures, they will represent all religions and races. And
then the future model of our society will depend on our openness, tolerance and ability to accept others.
We will either manage to sustain our traditional “open to all” public city space, or we will follow the path
leading to cultural, racial and territorial segregation, where the public space splits and
delaminates/stratifies, where different social groups and classes live in different times and spaces:
forming ethnic or sub-cultural enclaves and ghettos, not touching and not knowing each other.
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